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Do Redakcyi Gazety Korrespon- 


denta, 
- Towarzystwo rolniczo-handlowe wPinczowie. 
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* Defendat quod quisque sentits 


Ww Nrze 3a Rozmsitości, do Nru 140 
Gazety Korrespondenta dołączonych, natra- 
fam odpis S. Węgrzeckiego na odpowiedź 


mieszczoną. W sprawie tak ważney niemo- 
ge zaniedbać rep'iki, zwłaszcza , Że naysto- 
sownieysze znayduię mieysce w rozmaito- 
ściach odpowiadać na rozmaitości. — A 
naprzód, miło mi iost dowiedzieć sę zod- 
pisu, -Że Autor 
i nie gniews. Jeżeli, iak 
Autor niepowinien się spaiać z dziełem swo» 
iem, więc to były pisma nasze, które się 
Niechayżą odtąd kłucą 
się same , s my, zachowuiąc wzajemny dla 


~ 


twierdzi , 


iżgo mie gniewał się 


(O 


z 


moię w ostatnich numerach Orła Białego u- | 


siebie szacnnek, sżnkaymy prawdy, nie o- | 


dzą. — Na wyrok ich nie zostanę iednak 


— Kto ią znaydzie, czytelnicy osą-: 


równie oboiętny , iak Autor odpisn 'zapo- 


wiada o sóbie, Niemogę gardzić epiniią , 
bem ieszcze n'e wydał dzieł Żadnych, któ- 
reby m'ę, tak iak iego; cbciętnym czynić 
mogły. Przystą "my do rzeczy. 

W tomie VII. Nrze 17 Orła Białego 


| TWE anin 


bylo zapytanie odpisuiącego ‘s,  iaks wła 
» dza tę mieodzowność ( ordynacyi ) znio* 
s» sła ? iaka dobra obciążać, i one sprzeda- 
n wać upoważniła? , — Wostatniem piw 
śmie tegoż Autora czytam przykład, że ou 
piekunowie Alexandra Janusza Ordynata O- 
strogskiego sprzedali grunt Ordynacki w 
Warszawie , a potóm na Seymie, iednomyśl- ` 
nością zyskali sprzedaży tey potwierdzenie, ` 
O sprzedaży części dóbr Ordynacyi Snłkow= 
skich życzył sobie Autor odpisu obszerniey- 
sze mieć wyiaśnienie; odsyłam go .do ar- 
chivum metryki Koronney, a tam znaydzie. 
Konstytucyą w tey miórze z roku 1799r w 
xiędze pod tytułem: ,, Prothocollon Con- 
s» stitutionum ab A. 1788 ad A. 1798. ,, — 
Wracaiąć się do Ordynaeyi Ostrogskiey, e- 
xystuie dzieło in folio, które czytałem, zs- 
wieraiące ustawy i historyą „upadku teyże 


ordynacyt, Z dzieła tego można się grun= 
townięy obiaśnićc, aniżeli z przypisku Czac- 
kiego. —  Ordynscyą tę, iednę z naywięk-' 


szych w Police, rozdarował Ordynat pa- 
m'ętną iranzakcyą w Kolkuszowy , które to 


rozdarowanie również przez Seym potwier- 


dzone zostało; chociaż Ordynacya ta od- 
mienne mając ustawy „ od wszystkich niemal 
innych prędzey za instytut publiczny ucho: 
Czić mogła: była bowiem obowiązaną utrzy- 
mywsć pewną liczbę woyska na posługę 
Rzeczyposjolitey, a pó wymarciu familii do 
następstwa powołaney, przeyść miała na 


własność Kawalerów Maltańrkich. 
więc przykładów okazuie się widocznie, że 


Ordynacye nie są tą świętą Arką, któreyby - 


się żadney władzy dotkaąć nie było wol- 
„no. 
siadał tę samę władzę naywyższą (Souve- 
rainetć ) iaką posiadały Seymy dawne Pol- 
skie, —  Seym zaś Xięziwa W arszawskie- 
go n'omógł stanowić , jak tylko to, co 


sobie przez Konstytucyą miał przepisańe,, 


to iest, podatki i prawa ogólne. Trak- 
tat Wietleński dozwalający sprzedać Maioraty, 
iest dziełem politycznem, a zatem wyższćm ie- 
szcze od ówczasowego  Xiążęcia i Seymu. 
' Sądy nie mogły go tłumaczyć, ani wykony- 
wać, bo dzieła dyplomatyczna przechodzą 
ich sferę. — Król więc Saski, 


iako ow- 
czasowy Xiążę Warszawski, stosownie do 


wyraźnego brzmienia tegoż, traktatu, udzie- | 
laige Dekretem swym -z daia 8 -Czerwcā : 
sprzedaży ` 


1812, Margrabiemu pozwolenie 
dóbr ordynackich , czynił to , nie isko pra- 
- wotwórca, lecz jako wykońawca tey towyż- 
szoy władzy, która iego aamego posadziła 
na tronie, i formę Rząda przepisała. — Mo- 


żeź więc exystować iaka wątpliwość © pra- | 
'— zwła”- 


wności sprzedaży Margrabiego ? 
szcza, gdy ieszcze zwaźcmy, że przepisy cy- 
"wilne, które Kodex obeymuie, ipso jura 
upoważniały go również do tego , iak to inż 


obszernicy w przeszłych odpowiedziach roze-. 


brałem : bo tu nie dokument prawu prze- 
` ciwny, lecz prawo zakazniące i rozkazuiące 


-za prawidło służyć musi. —' Ordynscya 


Pińczowska sama przez się upaść musiała, — 


: Rewolucja kraiowa ią zniszczyła, familiia z 
Rządem Awtryąckim ią obdłużyła. Ko- 
dex, traktat Wiedeński i dekret Keg- 
la Sas kiego dozwolił ią sprzedać — 
Po dozwolonsy dopiero sprzediży, poru- 
czony mi został przez Margrabiego niso- 


| eTEN <> Ą s 
"Z tych i 


— Król Suski Xiążę Warszawski po- 


czyłem .6a0,000 wniosku ` 


4 
=/ D 


graniczony_ kierunek tych iateressów. i= 
Pięc punktów miałem sobis do wykonania 
poleconych. — Zostawić pamiątkę familii, 


zaspakoić wierzycieli; zabezpieczyć l0s-cór= 


memu Margrabiemu spokoyne na stare lata 
życie. —  Porzuciłem urząd, poświęciłam 
się całkiem dziełu temu. Począłem ie od 
układów z Margrabiego familii,  Oddalem 
iey a50,000 intraty w dobrach, a resztę 


demna ) nzbywaiąc od Margrabiego, prze- 
iąłem na siebie wszelkie długi , zabezpie- 
1,000,060 złotych polskich ma posag córki, 
a procent od tycz dwóch summ przeznaczo= 
ny został na utrzymanie do śmierci .oboya« 
ga rodziców. "Tym spesobam wszyst- 
kie pięć punktów uzupełnione przezemnię zo- 
stały. — Nie nabyłem dóbr tycli dla tego, 
ażeby -na zawsze zostsć ich panem; 
ażeby Margrabiego od wszystkich razem a- 
wolnić interessów , i tém prędzey i łatwisy 
wypełnić punkta wyżey przywiedzione. -- 
Nie «nabyłem dla tego, ażeby z zaufania Mar- 
gfabiego korzystać, bo przejąłem długi, 
wówczas jeszcze wsżystkie niewiadome, na 
własna isico : 


wikcyi, bom -nie ia stanowił cenę, lecz 
sam Margrabia z familiią swoią. 

/ Przsiąwszy wszelkie na siebie długi , 

wiele z nich: zaraz zaspokoiiem , resztę re- 
warsbw Margrabiego przemieniłem na swo- 
ie. Zwróciwszy mu iego własne przez wię- 
rżycieli zakwitowanu „ iest to samo, 
gdybym mu szacunek gotowizną zapłacił, — 
Jateres wierzycieli stał się przez to moim 
własnym ; be póki oni zaspotoieni nie bẹ- 
dą, ia nic posiadać nie mogę, i nie chcę. 
Jast dla nich fundusz pewny w zismi. 
i Nie zasłaniam się moratoryum; zostawiam 


dóbr (oprócz. wielu sprzedanych iuż przes 


bom się zrzekł wszelkiey /e-' 


iak 


ki, ocalić wniosek żony, i zapawnić sam 3 


Margrabiney i. 


lecz 


, 
k 


odaż. Gdy zaś sprzedaż tak liczncy massy 


A A Ne 

wiem aresztą , iak pogodzić zdania autora 
odpisu. — Potwierdzenie Rządu, którego 

prawo dla towarzystw bszlirmowych wyma: | 
ma- | 
daie tylko wiarę publiczna: — Wierzyciele ci. 
tylko zostaią akcyonaryyszami, którzy ze- | 
Przymusząć ich do te- 


„gd 


A sj 


3 
"Wszystkie intraty w ich ręku ; nie Ey 


suthastacyi , Owyzem (sam 'dobrowolnie ogła-. 


zalem tylekroć przez pisma publiczne sprze. 


dóbr iest zbyt trudna „ zrobiłem proiekt 
spiera rolniczo «handlowey. — Jest ona 
w moióćm przekonaniu 
rzycieli zbawiennym do zaspokoięnia Środ- 
kiem, ale nadto dla całego krain stać: się 


może użyteczną. — Kompaniie przez ak- 
X 


dye, znane są prawie we wszystkich. naro- 
dach, — 


Konstytucyi, obalającym niepodległość * sę- 


«dziego , i ścieśniaijącym wolność wierzycieli. 
w' „dochodzenia praw swoich! |! -— Nies 


ga, nie stanowi Żadnego przywiłeju , 


„chcą dobrowolnie. 


` go, ani. Rząd, ani ia, ani Towarzystwo nie. 


po: i mie ma zamiaru. Zmiana tytułu 


„dziedzictwa, nie ma związku z wierzytelno- | 
j „ściami; (idą one bowiem qs dobrami, w czy, 


iekolwiek przeydą ręce. 


ioaemi będą, a dobra dla Towarzystwa czy- 
stemi zostaną. — 


a a> nabywać; a ulepszona i na 


dóbr 1 Dowarzystwa urządzone sprze: : 
y p 


ee 
się może przez. skcye, a zaićm łatwo rga- 

. . LJ . + $ 
,lizować ie bazie można, a tym sposobem 
, = 


«można. 


nie tylko dla wie- 


„Obadwa Kodexa, tak cywilny ;. 
dak handlowy, stanowią dla nich przepisy.’ 
iPoiąć więc trudno, z iakich powodów , uż, 
po drugi raz utrzymuie autor odpisu, $8 
kompaniia taka igst przywilejem przeciwnym. 


„Pomiędzy ‘celami. To- 
| warzystwa iest wszaąkża i ten, ażeby dó-. 


— Nabywanie to i sprzedaż dziać | 


większą wartość i obieg. nadadź im tędzie 
— Gdyby projekt tsn Mie przo- 
zemnie, decz przez iakiego znakomitego i 
zasinżonego w kraiu męża, był wniesiony, 
iuż może dotychczas poinyślaym byłby u- 
wieńczony skutkiem, — M6 ieden. może” 
uwielbiałby to samo u kóge innego, to u 
mnis gani, —  Opiniia powiększa, ópiniią 
Zm niEYSZA; myśl ta nie zazrważa mię iednak, 

ani od przedsięwziętego odstrasza dzieła. — 


Nikt nie dostąpił chwały , kto nie pracował 
na mię. — Nikaie został zasłużonym ,* kto 


się nie zasługiwał. 
aard z wdżięcznością -oświadczó- 
ne dla mnie przy keńcu -odpięu życzenia, 
i wyiawiony - przeciwienia „się powód. —* 
w rzeczy samey, gdzie nie ma przeciwno- 
ści, tam mie ma zwycięztwa. i 
Szaniecki, 


Ny 


ZE, JPY 


„ Uwagi pewnego podróżnego. 


: SĄ ZĘ : 
z Londynu.: «. Frzsśnia 1820 r. 


Po wielu'staraniach i prośbach, uzyska- 
łem nsreście od iednego z Parów wolna way- 
ście do Izby wyższey, gdzie bawiąo dzień 
prawie cały, byłem obecny słuchaniu świad-' 
ków w sprawie Królowsy, przeciwko niay 


| stawaiących. Sala podobna iest do kościoła, 
m Jeżeli zaś zbie- i 
Fe się taka liczba akcyy , iaka iest diagu 7 
tedy od razu wszyscy wierzyciele zaspoko- ` 


zwłaszcza że po obu stronach postawiono ta- 
raz galerye, ażeby „zebrani lipznið Parowia 
wszyscy wygodnie mieścić się mogli. Tron 
Królewski w głębi sali postawiony, iett nader 
okazały. Sala szkarłarem zewsząd wyłożonz, 
a słupy, czyli filary, żelażne grubo pozłacana. 


"Po obu stronach są w międzypiętrzu okna, 


które tą razą dla wielkiego w sali gorąca o» 
twamte były, Ubior Lordów mieróżni sę w 
niczóm od zwyczaynego; prawie wszyscy By: 


li w białych pantalonach i wbórach; uważałem '' , 


` 


t 


żeden z mich niemiał pa sobie ani gwiazdy, 


© = ani wstęgi orderowey. Wielki Kanclerz tylko 


Eldon, starzec wielce z siebie poważny, od- 
- późnisł się między innemi wielką długą peru- 
ką, iakiey prócz mówcy Izby niższey nikt wię- 
cey niema, i czarnym stroiem z materyi ied- 
wabney ze 'złotem. Siedział po niźey trona 
przy dużym stole, a naprzeciw niego Sekre- 


‘tarz Jzby, także w wielkiey peruce z długiemi 


lokami. W kilka minut po dziesiątey powstał 
z ławki biskupiey nsymłodszy z pomiędzy Bi- 
s«kupów, odczytał głośne modlitwy i litaniię 
ktorych pobożnie słuchali parowie, i zWwycza- 
~ iem kościoła ańglikańskiego głośno w litanii 
odpowiadali. Potem odczytano imienną listę 
duchownych i świeckich Parów; każdy odpo- 


wiadał wtenczas słowem ,, Tutay,, a za nieo- | 


becnymi odczytano. usprawiedliwienie czy- 
li wymówienie się. — Przybyli tędzio- 
wie trybunałow kraiowych, wszyscy w 
kosztownych ubiorach i wielkich perukach. 
Służą oni kanclerzowi za tayną radę, i dlate- 
go obok niego po obu stronach przy stole 
zasiedli. Tak twany;Yeomann, urzędnik w 
“troin dworskim, na rozkazy Kanclerza fw 
‘Izbie obecny, za danym sobie od tegoż zna- 
kiem, Otworzył wielkie drzwi 
przez które weszli” razem: Obroiicy Królo- 
wey, tłumacze, świadkowie,  skoropisarze 
Jaby wyższey, i wielu assystentów tychże. — 
Panowie 'Gifford i Copley adwokaci strony 
gkerżącey (tak zawsbej bowiem mówiono, uni- 
kaiąc wyrazu Krol lub Monarcha), Panowie 
Brougham ( wymawia się istotnie Bruhm ) i 
- Denmann adwoksci Królowey, i assystuiący im 
do pomecy prawnicy, mieli także cęromna 
peruki.  Swiadek, którego badano, stał 
w samym środku przed kratkami na' mieyscu 
"nieco wzniesiouem, twarzą də tronu,i do kan- 
„ elerza, Po iego prawey stronie tłumtcz rzą- 
dowy, za nim tłumacz Królowey. Na le- 
wey stronie zaraz przy kratkach siedział sko= 


= 


338 ) 


"der przyjemny i miły. — Ma przytem pows- 
'żny sposób prezentowania się, ruch i iesta | 
co ` Anglicy | 


wchodowe, | 


ropie; nieco dałey tak zwkni Crown Iswyćrń | 
igszcze daley z teyże strony, tak zwani Coun“ 


sels for the Queen. 


> 


Pierwszy obrońca Królowey ‘Pan Brong. 


ham (Bruhm) iest to wcale niepozorna figu“ 


rf, chudy, cienki iak. trzcina, żółtawy i wy”. 


nędzniały, ma nos zadarty, usta szerokie, $ 


nieprzyjemny rys twarzy, lecz duże oczy ies 
go są pełae żywości i ognia; a gdy mówić za” 
czyns, wtenczas widać w minie iego inne nie” | 


isko życie, mocne pełne uczucia wrażenie, wie 


dać przenikliwość, głęboki rozum nawet. — | 
Gdy mówi, ma wprawdzie nieprzylemny zwy” 


czay (podobno zpowedu osłabionych nerwów) 
że co chwila nozdrzami porusza,i przymyka 


„usta; lecz mimo tego, i mimo że dyalekt ie- 


go trąci mocno prowincyonalismem hrabstws 


Cumberland, skąd iest rodem; mimo to wszy” 


stko, zachwyca iczaruie płynnością wymowy 
swoiey tóm mocniey, że ‘organ ieko iest na“ 


szłachstne, słowem to wszystko, 
wyrazem Gentleman-like oznaczaią.  Przeci= 
wnie, kollega iego-P. Danmann różni się od 
Broughsma niezmiernie mocnym i donośnym 
głosem; gdy mówi, w ogłęy salibrzmi głos iego, 
on za$ puka raz poraz, co siły, w kratki, 
przed, któremi stoj. 

Mieysce poza kratkami rozdzielone iest 
na trzy części: W pierwszey stali tak zwani 
Rapporterowie wliezbie około dwudziestu; 
przysłani do Izby z ròżnych kantorów gazet 
londyńskich dla opisywania obrad. 
wszyscy Tachygrafami, czyli iak ich u Rzymian 
zwano Notarynszami, i dla tego żadne słowo 
nienydzie ich pióra, bylego dosłyszeć megli. 
Nieiaki P. Gurney Pisarz Izby, przez 


skrócenie p'szący, tak iest wprawny do tê- 


go rodzaiu czynnaści, że gdy między strona- 
mi zaszedł spór iaki, co dosyć często i £ 


żywością wydarzało się, natenczas an przy” - 


wołany do odczytania protokółu badawczego 
Czytał go tak płynnie i tak dokładnie, iak gdy« 
by z drukowaney księgi. Zresztą, można 
sobie wyobrazić skoropisanie raporterow Z 
tego, -że gazety wychodzące np. wieczorem 
ogodzinie czwaitey umieszczaią dosłownia 
całodzienne obrady zdnia tegoź samego aż 
po godsirę pierwszą lub drugą z pełudnia, 

| - krzesło dla Królowey przeznaczone, gdy 
na badaniu świadków znayduie się, umieszczone 
bywa po prawey stronie głównego wchodu. 
Lekka ie tylko zasłona oddziela. 


Są om- 
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